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ty  i wiedzy, pod rodzinne strzechy czytelni­
ków swoich.

W arszawa d. v~/2i L istopada 1868 r.
Mieczyński Adam.

Od Redakcyi.
— Wobec bolesnych, s tra t  jakiemi do­

tkn ię ty  zostałem w rodzinie, z łam any cier­
pieniem i słabością zdrowia, niejestein w s ta ­
n i e  prowadzić 
n a d a l  w y d a- 
wnictwa i reda­
kcji O p i c k  ii ii a 
Domowego.

O b a  te obo­
wiązki bierze na 
siebie od nowego 
1869 roku przy­
jaciel mój, Aloi- 
zy K u c z V ń s k i ,  
k tó ry  od począt­
k u  istnienia tego 
pisma, n a l e ż a ł  
do r e d a k c j i  i 
wspierał w yda ­
wnictwo to, s\vre- 
m i  r a d a m i  i 
w spółpracow ni-  
ctwem.

Żegnając ser­
decznie w szyst­
kich tych, co do ­
brze życzyli „ 0 -  
piekunowi Domo­
w e m u z żalem 
się rozstaję z czy- 
t e l n i k a m i ;  to
ty lko  uspakaja M ścis ła w  K a m iń sk i ,  (do s tro n y  370).

mnie, że, przekazując k ierunek pisma w za­
cne ręce, m am  to sumienne przekonanie: że 
ono pod um iejętną redakcją  nowego właści­
ciela, pójdzie taż samą drogą ja k  dotąd, 
niosąc wszędzie i zawsze, zdrowe zasady cno-

— Z P ^ y ję -  
ciem na siebie 
wydaw nictw a i 
redakcji „Opie­
kuna Domowego'' 
uważam za obo­
wiązek zapewnić 
czytelników, że 
od sta łych zasad 
tego pisma od ­
stępować nie b ę ­
dę. Kierunek R e­
dakcji, j a k  do­
t ą d ,  pozostanie 
zbiorowym, t y l ­
ko nowemi sila­
mi w z m o c n i o ­
nym. Doświad­
czeniem cztero- 
letniem naucze­
ni, o ile z jednej 
s trony  starać się 
będziemy: o po­
dniesienie w e­
wnętrznej i ze­
wnętrznej w a r ­
tości p i s m a ,  o 
ty le  znów z d r u ­
giej strony, za­

daniem naszem będzie: skierować podawane 
wiadomości do wyraźniejszego ce lu , jak im  
jest ogólne wykształcenie człowieka.

W yznać otwarcie m usim y, że od zasobów 
m aterja lnyeh  pisma, zależeć będzie podwyż-
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szenie jego wewnętrznej i zewnętrznej w ar­
tości.— Szczerych chęci nam niebrakuje; lecz 
od udziału czytelników, jedynie tylko zale­
ży dalszy rozwój i by t Opiekuna Domo­
wego.

Chcielibyśmy utrzym ać tęż samą cenę p i­
sma jak  dotąd, lecz z jednej strony nowe 
przepisy pocztowe dla prenum eratorów  z pro­
wincji wydane, a z drugiej strony konie­
czność ustosunkowania porządku z rozno­
szeniem pisma w Warszawie, w kładają po­
niekąd na nas obowiązek, dla utrw alenia je ­
go bytu, podnieść cenę Opiekuna Domowego! 
w stosunku kopiejek 5 na miesiąc w W ar­
szawie. W iemy, że każden z prenum erato­
rów tę m ałą kwotę sposobem daru roznosi- 
cielom uiszcza. Dziś prosimy, aby  kwoty te 
w pływ ały do Redakcji, k tóra koszta rozno­
szenia z w łasnych funduszów opłaca. Tym  
przeto sposobem, znosząc opłatę roznosicie-
lom uiszczaną, ceny Opiekuna Domowego po- 
zostawiemy prawie te same, a to w stosun­
ku następującym :

—  W Warszawie miesięcznie kop. 25 (5 0  g r.)  z roznoszeniem.
— W Redakcji kwartalnie rs. I (zip . 6 gr. 20) z rozsyłaniem

w opaskach do Stacji pocztowych 
z drnkowanem i imionami adresami 
prenum eratorów .

—  Na stacjach pocztowych kwartalnie rs. 1 kop. 20 (złp. 8).
T en  sam stosunek odnosi się do prenum eratorów  całorocznych,

którym  dołączym y bezpłatnie przy 1-ym N r. O piekuna z 1869 roku 
„Kalendarz ścienny.”

P renum eratę sk ładać  można na  prowincji we wszystkich sta ­
cjach pocztowych w Cesarstw ie i K rólestw ie, oraz nadsyłać tako ­
wą pod adresem R edakcji;— w W arszawie prenum eratę przyjmują 
miesięcznic, wszystkie kan tory  pism perjodycznych, oraz celniejsze 
księgarnie. S k ład  g łów ny w księgarni p. Ccntnerschw cra przy 
rogu ulicy Królewskiej i M arszałkow skiej.

Bióro Redakcji od Nowego 1869 roku, przy ulicy Ogrodowej 
Nr. 828.

R edak tor, Aloizy Kuczyński.

B O G A C T W O  D Z IE W IC Y .

Ach przestań dziewczyno, ach. przestań narzekać, 
Zed słaba i biedna;

Powiadasz, że trzeba od ludzi uciekać,
Boś sama i jedna.

Stój, czoło wznieś w górę, jak  śmiała orlica,
Ty nie wiesz snać o tem,

Ze świętość, że miłość, że żadna dziewica —
Nie mierzy się złotem.

Tyś droższa nad wszystkie bogactwa, —  korony, 
N ad skarbiec Mogoła;

Ty światu przedstawiasz, gdy pada znużony, 
Oblicze anioła.

Tyś wielka, tyś można, gdy jednem  spojrzeniem 
Podnosisz w niebiosa,

Z wszechmocą się równasz, gdy głodkiem westchnieniem 
Orzeźwiasz ja k  rosa.

Gdy oko twe jasne perłową łzą płacze,
Ja k  ju trznia srebrzysta —

0  dziewczę, tyś droższa nad wszystkie bogacze,
Boś duchem przeczysta.

Gdy idziesz ze słowem zapału i cnoty 
Rumiana ja k  zorza,

Zaćmiewasz swym blaskiem największe klejnoty-, 
Posłanko ty Boża.

1 jeśli na drodze cierniowej żywota,
Odważnie wciąż płyniesz,

Jeśli cię, do pracy- zagrzewa ochota—
O dziewczę, nie zginiesz !

O dziewczę nie zginiesz, więc porzuć swe żale 
Żeś biedna jak  dziecię,

Lecz z wiarą na skroni idź śmiało; — wytrwale —
To skarb twój na święcie.

Franciszek Gumowski.

M Ś C IS Ł A W  K A M IŃ SK I.

Stratę bolesną, tak  dla nas ja k  i dla W as czy­
telnicy, wypada nam  w szpaltach Opiekuna zazna­
czyć. M yśmy stracili towarzysza popiórze, który wraz 
z nam i k rzątał się przy siewie ziarn dobrego na ni­
wach serc waszych, i wraz z nam i bojował przeciw 
tem u wszystkiemu, co zacność naszą, szlachetność 
i dobrobyt na szwartk narażało lub narażać może. 
W yście stracili pisarza i brata, który  o ile mu 
jego siły w ątłe pozwalały, pracow ał ciągle dla 
was, dla waszego dobra, dla wzbogacenia waszej 
wiedzy, dla uszlachetnienia serc waszych, i k tóry 
z tego w ysiłku pracy dla was i waszych dzieci nie­
sionej, wyczerpał swe siły i zm arł na suchoty. Niepo- 
m ogła ni m łodość jego , ni dość silna budowa 
jego ciała p raca ustawiczna, praca dnia i nocy, 
n iedostatek wciąż grożący jego  żonie i dzieciom, 
wszystko to złożyło się na powiększenie grodu 
śmierci jedną m ogiłą więcej. Chleb literacki, do 
którego tylu wzdycha, k tóry  \v tak pięknych bar­
wach tęczowych lśni nie przed jednego m łodzia­
na okiem, • z którym  łączy się myśl wkroczenia 
w zawsze upragnione przybytki sławy, owóż chleb 
ten literacki nie zdołał wyżywić jednego skrom ne­
go literata, jego  żony i dwojga drobnych dziatek. 
K iedy przed kilkom a miesiącami ś. p. Kamiński 
pisał w naszym Opiekunie: że na dziesięciu litera­
tów znajduje się ledwie jeden, którego przynaj­
mniej ludzie ocenią, na stu  jeden, któryby trzy 
razy na dzień nie przeklinał chwili, w której go 
chętka wzięła poświęcić się zawodowi literackie­
mu, na tysiąc jeden , któryby z pióra nie już for­
tuny ale znośnego życia się dorobił; kiedy p i­
sał: że lepiej chwycić raczej za m ło t kowalski, 
za szydło szewekie, za ważki kupieckie, niźli za 
pióro, które w rękach  literata  staje się nieraz 
eiężkiem jak ołów ajadow item  ja k  trucizna,—kie­
dy pisał te słowa ze źródła  niedostatku i w-śród 
głębokiej boleści serca na papier przelew ane,
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wówczas sarkano przeciw  niemu: że profanuje 
sław etny stan literacki, że przesadza summę 
goryczy, jaka na udział literatów  p rzy p ad a . 
A le gdyby ci sarkający zwiedzili jego  ubogą 
izbinę, gdyby ci sarkający obleli się tak jak  
on krw aw ym  potem  pracy, gdyby ci sarkający 
doznali tych samych przykrości, jakich  doznał 
K am iń sk i, zdobywając chleb dla swych dzie­
ci, o! wówczas, zarzuty skonałyby na ich ustach; 
i gorycz słów nieboszczyka, znalazłaby wytłum a­
czenie i usprawiedliw ienie.

Pow iadają— sława towarzyszy piszącym, powia­
dają współczucie i poszanowanie otaczają zwłoki 
jego, a jednak  czemuż za trum ną Kam ińskiego 
zaledwie kilku postępowało znajomych?—czemuż, 
gdy przyszło w czterech ponieść zw łoki jego  do 
grobu, liczby tej skompletować nie było można? 
M ówimy zawsze: K am iński to człow iek zacny, 
zdolny, skrom ny, pracowity i poczciwości nieska­
lanej, a czemuż tej zacności i zacnym przymio­
tom nieoddano należytego h o łd u ,—czemu polenio- 
no się iść rzucić garść ziemi na zwłoki towarzy­
sza?

O ! m iał słuszność K am iński pisząc: że lepiej 
chwycić za m ło t kowalski, za szydło szewckie 
lub ważki kupieckie, boby przynajmniej towa­
rzysze cechowi poszli za jego  trum ną i cichem 
westchnieniem  pożegnali go słowami: Retjuiescat 
in pace.

K rótkiem  jest przebieg żywota śp. Kam ińskie- 
go. U rodzony w r. 1838 w powiecie W iłkom ier- 
skim, skończył gim nazjum  w W ilnie i przyjechał 
do W arszaw y do b. A kadem ji medycznej. Atoli 
zbyteczna wrażliwość, k tóra  z powodu tego nie po­
zwoliła mu uczyć się anatomji na trupach, tak 
iż kilkakrotnie zem dlał przy sekcyach, zmusiła go 
do porzucenia Akadem ji. W yjechał więc do W il­
na i tam ożenił się; czas jak iś urzędował, i w tym - 
to czasie rozpoczął swe prace literackie, pisane 
z początku najwięcej w kierunku badań, zwycza­
jów i obyczajów ludowych, podań i charakteru 
ludowego. B ardzo zajmujące tego rodzaju artykuły  
umieszczał w Tygodniku Illustrowanym  z pysznemi 
drzeworytam i. W  roku 1866 przeniósł się do 
W arszaw y, oddał się w zupełności zawodowi lite­
rackiem u, i prace swoje umieszczał podobno wszę­
dy, zacząwszy od skromnej Zorzy  a skończywszy 
na poważnej Biblijotece Warszawskiej. Opiekun atoli 
najwięcej prac jego  zamieszczał; był on stałym  nasze­
go pisma współpracownikiem  i nie było prawie N u­
m eru Opiekuna, w którym by artyku ły  jego  m niej­
sze lub większe nieznajdyw ały się. W ostatnich 
czasach drukow ał bardzo pracowite artykuły: je ­
den O cudach elektryczności, a drugi O czarowni­
cach i czarach. P rócz tego .posiadamy jeszcze kilka 
jego  artykułów  drobniejszych, które niebawem  
drukow ać będziemy. Dalej by ł ś. p. K am iński 
stałym  współpracownikiem  Gazety Polskiej, a n ad ­
to pisyw ał jeszcze bardzo wiele do Tygodnika 11- 
lustrowanego, do Kłosów, Przeglądu Tygodniowego, 
Gazety Rolniczej i do kilku jeszcze pism innych. 
Ten naw ał pracy niem ógł go wyżywić, ale zdo­
ła ł go zabić. N iknął już prawie od roku; siły 
zmniejszały się, ale praca była taż sama. Zam or­
dow ał się pracą. W  dniu .31 Października prze­
niósł się do wieczności. Ż ył krótko ale wycier­
p iał niemało. W y, którzy nieraz z upodobaniem

czytaliście jego  artykuły , wy którzy przez niego 
jaśniej w świat patrzycie i wy, którzy jego s ło ­
wem i poradą zachęceni, trzym acie się toru  po­
czciwości, k tórą  on serdecznie u m iło w a ł,. w est­
chnijcie choć dzisiaj za jego  duszę. A  jeżeli kie­
dykolwiek zabłądzicie w odlegle strony nowego 
cm entarza Pow ązkow skiego, łub szukając m ogi­
ły  waszych ukochanych, spotkacie się i z jego m o­
giłą,, to przypom nijcie sobie: że spoczywa w jej 
g łębi człowiek pracy i człowiek miłości, człowiek, 
k tóry pracując dla was, dobił się ju ż  w m łodych 
leciech spokoju grobu i niezawahajcie się prze­
słać za nim  m odły p rzed  tron Przedw iecznego, 
a na jego  m ogiłę rzucić choc garść kwiatów.

Ś W I E T N E  W Y C H O W A N I E  I S Z KO ŁA N IE SZC ZĘŚ CIA,
( Ciąg dalszy,— patrz N. 4 6 -ty).

Jednakże, kiedy przeszło pierwsze wzruszenie, 
kiedy już i Jagusia  jej kuzynka cokolwiek się z so­
bą obyły, powoli całkiem  mimo ich wiedzy zaczął 
się między niemi objawiać nieco inny stosunek, niż 
ten co był przed dwoma laty. F ran ia  i Olesia spo­
strzegły że Jag u sia  nie to, co one, że w ygląda na­
prawdę, jakby  jakie paniątko, i poczciwe dziewecz­
ki nie zazdroszcząc jej tego wcale, nie wstydząc się 
swojej niższości, czuły tylko chlubę radośną z po­
siadania takiej siostrzyczki, podziw iały je j rozum, 
jej naukę, talenta, wypieszczone je j wdzięki i ele­
gancją stroju; i choć były z nią śmiałe, fam iliarne, 
serdeczne, przecież służyły je j, nadskakiw ały jak  
jakiej pani. A  Jagusia  ze swojej strony, widząc się 
od nich wyższą we wszystkiem, lubo wcale bez 
dumy, bez chęci zaim ponowania swoją wyższością, 
mimo całą dobroć i czułość, mimo całą przyjem ność, 
jak ą  m iała z ich tow arzystw a, najnaturalniej 
w świecie względem nich się przejęła owym p ro­
tekcjonalnym tonem, którego łatw o było jej n a ­
być w pałacow yeh stosunkach. Co w iększa, na­
wet w zględem  stry jenki, również pomimo woli, na 
szczególnej stopie stanęła; gdyż poczciw a K ublic- 
ka, starając się o to usilnie, aby goszcząc w jej do­
mu, Jag u sia  nie przykrzyła czasami dla braku pa­
łacowych wygódek, otaczała ją  ciągle troskliwością 
najczulszą; sama jej w łasną ręką sła ła  m iękką po- 
ściałkę, sam a ją  ubierała, czesała, sama dla nićj 
prała i prasow ała, i ciągle nad  tem sobie głowę 
suszyła, żeby dla niej codzień na obiad wymyśleć 
nowy jakiś przysm aczek, abakalje i ciastka, praw ie 
nie schodziły ze sto łu .—Jag u sia  um iała to ocenić, 
czuła wdzięczność najżywszą za tę dobroć swojej 
mateczki, lecz objaw tej wdzięczności, przez n a łó g , 
co jej z zapatrzenia się przyszedł, oblekała w tak 
dziwne formy, iż byłoby można pomyśleć, że ła ­
skę ty]bo robi stryjence, racząc dobrotliw ie przyj­
mować je j poczciwe zabiegi, nie zawsze uwień­
czone skutkiem  pomyślnym. Bo też i stryjenka 
serdeczna sama, pow tarzała raz po raz: „m oja ty 
dziecinko poczciwa. Ze w szystkiego się cieszysz 
i za wszystko dziękujesz, jak  gdyby wszystko by­
ło dobre na praw dę... G dzie tam  moje kochanie! 
ale wybacz, bo ja  nie Pani, a lepianka moja nie 
pałac. P a trz  na chęci a nic na skutek, i nie wątp, 
że radabym  ci była niebo przychylić.”

.Dwa tygodnie pani Jadw iga  u  swej m atki go­
ściła, dw a tygodnie Jag u sia  na folwarku spędzić



m usiała i niestety powoli, wypowiedziawszy już 
praw ie wszystko, czem się m ogła pochwalić,—w y­
słuchawszy praw ie wszystkiego, co jej siostry mia­
ły  do pow iedzenia, zaspokoiwszy swe potrzeby 
serdeczne,— zaczęła już  tęsknić po trosze do życia 
salonowego, które 'niegdyś tak trudnem  i tak 
srputnem jej się zdawało, zaczęła teraz z większym 
pośpiechem do pałacu się kw apić, ilekroć od Iren- 
ki przyszło wezwanie; Bo też Bcgiein a praw dą 
inaczej być nie mogło; nałóg  drugą naturą  się s ta ­
je; a któż nie wie, ja k  łatw o do wykwintu, przepy­
chu i rozkoszy się znałogować? M iała słuszność 
K ublicka —  folwark nie był pałacem! YV ubo­
żuchnej lepiance, pełnej pracy gwarliwej i różnych 
gospodarskich rozpraw , nie podobna było Jagusi, 
ani dobrze się wyspać, ani swobodnie się zabawić, 
ani nawet usiąść wygodnie w elegenckich sukien­
kach; a obiady m atczyne k łó ły  w ząbki pieszczone, 
naw ykłe do smaczniejszych kąsków  na codzień, 
niż tam  w wielkie święto mieć m ogła. Nareszcie 
i m oralna strona też coś znaczyła. Jag u sia  nie prze­
stała kochać st ryjenki, ani siostrzyczek przybranych; 
ale dwa lata zdała od nich spędzone, pod wpływem 
wychowania tak  odm iennego, zradzały w jej du­
szyczce pewne pragnienia, k tórych już  przy nich 
zaspokoić nie mogła! ju ż  się przed nią otwarły 
światy, dla nich obce zupełnie; a więc nie podobna 
było tej dziatwie czasem się nie rozbiegnąć w ró ­
żne strony myślami, n iepodobna było Jagusi nie 
uczuć się osamotnioną w towarzystwie drogich ku­
zynek.

Przecież ju ż  tyle mocy ta dziecina m iała nad so­
bą, już niestety," um iała tak wybornie udawać, żc 
niczem nie zdradziła swej duszy; nigdy się nie wy­
dala z tęsknotą do Irenk i i do pałacu, a ilekroć 
tam  się spieszyła, skwapliwość swą sk ładała  bie­
daczka na obawę, żeby się nie narazić swojej opie­
kunce łaskawej.

W szelakoż, gdy nadeszła pora wyjazdu, którego 
pożądała już  od tygodnia, znowu serce w niej prze­
mówiło tak  silnie, że już  nie tak ja k  pierwszym ra ­
zem, lecz ze łzami rzewnemi, ze łkaniem  i boleścią 
serdeczną, pożegnała swoją rodzinę. M usiało to 
być jakieś przeczucie, m usiał A nioł Stróż Święty
ostrzegać jej duszyczkę.: żc świat wielki co ją  tak
nęcił blaskiem swego p rzepychu , rajem  dla niej 
wcale nie będzie.

O djechała tedy Jagusia , i tym razem  na bardzo 
długo, bo na lat pięć z okładem , tak  się bowiem 
ułożyło, że z a r a z  potem państwo Czorsztyńscy znów 
ruszyli na wojaż i już  pani Jadw iga  jeździć do H re- 
czyna nie m iała po co. _

A  w ciągu  tych lat pięciu, zaszły na naszej scenie 
zmiany niezmiernej wagi, o których choć pokrótce 
wspomnieć musimy. Owóż najpierw  K ublicka zo­
sta ła  panią K asperska, wyszła bowiem za mąż po­
wtórnie, znów za ekonoma Czorsztyńskich. J a g u ­
sia na weselu nic była, bo podówczas z swą opie­
kunką m orskich kąpiel używała w Odessie. Potem  
pani Jadw iga  podobnież nowy związek zawarła, 
wydawszy siię za jakiegoś hrabiego, co by ł równy 
jej wiekiem, ująć ją  potrafił wysoką swą dystynk­
cją i znakom itym  rodem. Jag u sia  m iała wtedy rok 
już  szesnasty i na pysznych godach swej opiekun­
ki, co były pierwszym  wielkim balem w jej życiu, 
powszechno obudziła zajęcie, i sta ła  się aż nadto 
głośną w kole złotej młodzieży.
°  Bo też na praw dę ta dzieweczka folwarczna, co

już w rańszem dzieciństwie bardzo wiele okazyw ała, 
wyrosła na dziewicę dziwnie uroczą. N aturalne 
jej wdzięki, w pośród wygód życia pałacowego, 
rozwinęły się z całym przepychem  niezmiernej 
idealnej piękności, u k ład  co był głównym  przed­
miotem starań pani Jadw igi, nabra ł tak wysokiej 
dystynkcyi, iż nie podobna było nic już  nad to wy­
magać; a um ysł, lubo się nie ukształcił gruntownie, 
przy wrodzonych wszakże zdolnościach, z czytania 
i pogadanek, zebrał ogromny zapas wiadomości 
ogólnych, i nabył tego błyskotnego poloru, co 
tak po p łaca  na wielkim świecie, i taki wdzięk na­
daje salonowemu życiu. M ogła prześlicznie po an­
gielsku i po francuzku konwersować o wszystkiem; 
nic jej obcem nie było, bo gdzie brak ło  nauki, tam 
m usiała nadstarczyć niezrów nanie bystrym  dowci­
pem. G ra ła  przy tern na fortepianie i śpiew ała tak 
cudnie, że widzów w prow adzała w zachw yt na j­
większy. Widzów mówię, bo wątpię, aby tylko 
słyszana, a nie widziana, równie potężny effekt 
mogła spraw ić swojem talentem. W  końcu zby­
teczna już powiadać, tańczyła z gracją niewyslo- 
wioną! — Na weselu pani Jadw ig i młodzież ją  wydzie­
rała sobie po prostu; angażowano ją  na 24 kadryle, 
18 mazurów, JO walców i aż 50 polek, i omal do 
pojedynku między tancerzam i o nią nie przyszło.

Świetne więc wychowanie, świetny owoc wydało. 
D obra pani Jadw iga  m iała prawo się chlubić tak 
udutną pupillą, m iała praw o być dum ną z dobro­
dziejstwa jakie jej wyświadczyła. A le czy tak b y ­
ło istotnie?—czy prócz chluby i dumy nie powstało 
w' jej sercu jak ie  inne uczucie, dowiemy się o tern 
niebawem. P ierw ej trzeba nam zajrzeć aż do g łę ­
bi duszy Jagusi, aby powziąść o tein wyobrażenie, 
co prawdziwie dobrego świetne jej wychowanie 
przyniosło? jak  w płynęło na jej charakter? jak ie  
je j moralne dało zasoby?— w co ją uposażyło na 
pielgrzym kę żywota?

Niestety, sm utny nam się widok przedstawia, 
w duszy bowiem Jag u si przedewszy stkiem próżność, 
wygórowała, w'szystko w niej było tylko na popis, 
wszystko dla ściągnienia oczu na siebie, dla wy­
wołania podziwu, dla pozyskania hołdów, z myślą
0 świetnej karyerzc na świecie. Z nauk bowiem 
zacnej angielki, ledw'ie trzy lata korzystała sierota; 
w epoce, w której m łody um ysł i serce najłatw iej 
obcym wpływom ulega, w której przewodniczka 
poczciwa, kochająca, rozsądna, byłaby dla dziew­
częcia najpotrzebniejszą. Pan i Tomson um arła, 
a jćj miejsce zajęła jakaś stara panna, zimna i szty­
wna; skutkiem  czego biedna Jag u sia , potrzebując 
koniecznie serdeczniejszych stosunków, a niemo- 
gąc ich zabrać z nową swoją m istrzynią, zw róciła 
się do panny F relon , k tóra  lubo zaw istnie na jej 
piękność potrzyła, przecież polubiła ją  z czasem,
1 co raz to bardziej rada była z jej towarzystwa, 
bo i sama tęskniła do gawędki poufnej, i w miarę, 
jak  się rozwijały pojęcia zdolnej jej uczennicy, mo­
gła  przed nią co ra t to szerzej opowiadać o swrej 
przeszłości, o rozkoszach P aryża, o zwyczajach je­
go i obyczajach; m ogła zdawać jej spraw ę ze wszyst­
kiego co czuła, o czem m arzyła i co czytała; m o­
gła wreszcie w chwilach swobodnych, kiedy się 
ręczną zajmowała robótką, mieć z niej dobrą lck- 
torkę, bynajmniej się o to nie troszcząc, jak  podo­
bna lek tura  na m łodziuchny umysł oddziała, jakie 
w sercu zbudzi uczucia? Co gorsza, nieraz nawet 
tak się trap iła , że płocha, lekkom yślna m istrzyni,
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k tó ra  p o d o b a ła  najbardzie j w tak ich  w łaśn ie utw o­
rach , gdzie zm ysłow ość g łó w n ą g ra  ro lę , a  zepsu­
cie m oralne  byw a najw iększym  otoczone pow abem , 
ochoczo tłu m aczy ła  swojej elew ce to w szystko, o co 
ona p y ta ła  w n iew inności dziecinnej, w ielu rzeczy 
nie rozum iejąc.

W  tak i sposób aż nad to  w cześnie nieszczęśliw a 
nasza s ie ro ta  pozna ła  stanow isko pięknej kobiety 
z na ju łudn ie jsze j strony , k tó rej bezeceństw a pojąć 
n ie  by ła  w stanie; aż n ad to  w cześnie oby ła  się z tą 
m yślą, że zam ęźcie, to karje ra ; że m ożna d la zdo­
bycia św ietnej pozycji o d d ać  rękę bez se rca , k tó ­
re  p rag n ie n ia  sw oje ła tw o  zaspokoić zdo ła  n a  stro ­
nie. A  do u tw ierdzen ia  w niej tego zdania , znacz­
nie się p rzyczyn iło  i tow arzystw o, w jak iem  się o- 
b rac n ła  codziennie, tow arzystw o w ielkośw iatow e , 
w k tó rcm  nieste ty , sm u tna w sw ych następstw ach  
zasada, że m ałżeństw o a m iłość nie koniecznie m u ­
szą iść z sobą w parze, m a najszersze pono zasto ­
sow anie. P rz y cz y n iły  się n ie jednok ro tn ie  o tem  
prow adzone rozm ow y, często p rzy taczane p rzy ­
k łady , a w reszcie  i po stęp ek  pan i Ja d w ig i, k tó ra  
odrzuciw szy  człow ieka, co z rozum u i se rca  ze 
w szech m iar by ł godnym  kochan ia , co ją  kochał 
p raw dziw ie i bodaj że n iebezw zajeinnie, innem u ś lu ­
bow ała , ty lk o  d la  tego, żc herbem  i m ajątk iem  nad  
nim  gó row ał, b lask iem  icli zaślep iając je j oczy na 
sw ą nędzę m oralną. (D . c. n.)

O  J A S K Ó L K A C I I .
(D okończenie, pa trz  Nr. 46-ty).

2. Jaskółka oknówka jest, nieco mnii-jsza oil poprzedza­
jącej i różniąca się oil niej śnieżnie b iałem  upierzeniem  
brzucha i dużą takąż plam ą nad ogonem , k tó rej dymówka 
nie posiada. Z wierzchu je s t  ona tejże samej czarnej, mie­
niącej się barwy, lecz ogon jeg o  krótszy i nie ty le widło- 
waty; prócz tego  nogi, nie wyjm ując palców, pokryte są 
białym  puchem , co j ą  już  dostatecznie od tam tej rozróżnia­
ją. Sam iec i sam iczka jednakow o ubarwione; m łode ptaki 
bledszego są koloru aniżeli stare, a  odm iany znajdują się 
podobne ja k  u dymówki.

l ’taszek ten  w k ra ju  naszym równie rozpow szechniony, 
każdem u znany niem niej człowiekowi wierny i przychylny 
ja k  poprzedzający, p rzek łada  pobyt w m iastach nad życie- 
w wiejskiem  ustroniu , lubo i tern ostatniem  nie gardzi. U ni­
ka przecież ludnych ulic, bądź to  że panujący tu  ruch 
i gw ar mu niem iły, bądź też że nauczony przykrem  do­
świadczeniom, dobrze pam ięta, iż m ieszkańcy wielkich do­
mów w oknach swoich gniazda lepić mu nie pozwolą. W o­
li zatem  szukać sobie pom ieszczenia gdzie na przedm ieściu, 
tu  nie tak  gwarno i ludno, a łatw iej znaleźć gościnne przy­
jęc ie .

Oknów ka czulsza na zim no i słotę przybyw a do nas o p a ­
rę  dni później niżli dyir.dwka i rychlej znowu odlatuje, 
w ogóle należy do bardzo  wcześnie opuszczających nas p ta ­
ków. W  pierw szych dniach po przybyciu zabiera  się nie­
zwłocznie do napraw y zeszłorocznego swego gniazda, lub 
zak łada  przy niem  nowe, jeżeli j e  zastan ie  nazbyt spusto- 
szonem. G niazdu nadaje ksz tałt półkulisty, lecz gdzie 
niiejscowość w ykonania p racy  wedle tego planu nie doz­
wala, undo ona zastosować się do okoliczności, zawsze je  
dnakże zważając na to, ażeby ile możności budowę zbliżyć 
do form y okrąg łe j. M aterjałem  budowlanym  je s t  i tu  w il­
go tna ziemia lub g lina  przerobione z włóknam i roślinnem i, 
a wewnętrzne urządzenie to same ja k  u innych jaskó łek . 
W  wysokości m iewa gniazdo praw ie 7 cali; w szerokości,

j  żeli na to miejsca b raknie , cali 8 i bywa przytw ierdza- 
nein zewnątrz budynków  pod okapem  dachów, w górnych 
narożnikach okien domów m ieszkalnych i kościołów, pod 
rynnam i od deszczu i t. p . i często się zdarza wjdzieć całe 
rzędy gniazd jedno  obok drug iego , lecz zawsze um ieszczo­
ne tak , aby od góry  były zak ry te. W kró tce  po wykończe­
niu m ieszkania, niesie sam iczka 4 — S czysto białych ja j 
i wysiaduje takow e około 12 dni, przez ten czas karm i ją  
sam iec, donosząc je j owady, lecz i sam a odlatu je od ja j ,  
ażeby pomyśleć o sobie, jeże li troskliw y m ałżonek, nie m a­
ją c  powodzenia w łow ach, niezdoła w ystarczającej dostaw ić 
żywności. M łode, zaledw ie w ygarną się z ja je k , nie m ało 
k łopo tu  i trudów  przysparza ją  rodzicom , k tórzy  oboje n ie­
zm ordow ani w zabiegach o utrzym anie swych lubych, lecz 
n igdy nie sytych jask ó lezą t, nadlatu jąc co chwila ze żerem , 
początkowo każdem u z kolei w szeroko o tw arty dzióbek 
wsuwają zgniecione owady, a naw et później pam iętają j e ­
szcze o nich i karm ią  w pow ietrzu, gdy ju ż  zmężnieją tyle, 
że m ogą z niemi nie dalekie odbywać wycieczki. W  gnieź- 
dzie panuje w ielka czystość, bo rodzice starann ie  u p rząta ­
ją  wszystko cokolw iek do niego nie należy, z pew nego ro ­
dzaju nader brzydkiem , pasożytnem  robactwem  n-‘e m ogąc 
sobie, tylko dać rady, k tó rego  w gniaździe częstokroć tyle 
się roi, iż pojąc trudno  ja k  m łode jask ó łk i w ytrwać m ogą 
w takiem  udręczeniu. W  zwyczajach swoich, nie różni się 
oknówka od dym ówki, żywi się ja k  ona, chw ytając owady 
w lot, nie ugania się a to li za chrząszczam i, k tórych pokry ­
cia dla niej tw arde, przesta jąc  na m uchach i kom arach. 
Podczas lotu i przy karm ieniu m łodych, słychać często jej 
głos, wesoły i przyjem ny, lecz nie zasługujący na  nazwę 
śpiewu. L o t oknówki, lubo rów nie bystry i śm iały, j e s t  b a r­
dziej jednosta jny  i nieodznaczająey się tak  nagłem i zw rota­
mi jakiem i nas dym ówka zadziwia. K u końcowi S ierpnia, 
po odchowaniu dziatwy z drugiego lęgu i wyzwoleniu jej 
z pod rodzicielskiej opieki, kończy się też ściślejsze żyeie 
domowe: park i rozłączają się, samczyk i sam iczka wolne te ­
raz o d  obowiązków, p ragną  pohuluć sobie jeszcze na ostatku, 
wesołe, swobodne lata ją  częściej i dłużej niż dawniej, sło ­
wem, cieszą się życiem ja k  m ogą. Lecz ta  rozkosz, to 
szczęście wolności trw a nie długo. W nftt pojaw iają się po- 
znaki rozbudzonej chętki do podróży, wesołe bujanie za­
mienia się w niepokój, ja sk ó łk i poczynają zb ierać  się 
w stada, o b ra d u ją , '  dośw iadczają sił, grom adzą się coraź 
liczniej, aż nareszcio obsiadłszy w kilka  tysięcy wysoki dach 
kościoła, zrywają się razem  jed n eg o  w ieczora, i puszczają 
się w drogę. P o  połowie W rześnia trudno  ju ż  zastać 
w północnej Polsce zdrową oknówkę.

O tej to jaskółce powiadają, nie wiemy ozy praw da, że 
gdy razu pewnego wróbel gw ałtem  w yrzucił j ą  z gniazda 
i sam w niem zam ieszkał, w tedy ona przywoławszy eałe 
grono tow arzyszek, z ich pom ocą zam urow ała mu wyjście, 
i zam knięty w róbel, swą zbrodnię życiem przypłacił.

3. Jaskółka grzebiółka. G runtow nem u znawcy ptaków  
krajowych, H r. Kazim ierzowi W odzickiem u zawdzięczamy 
przyw rócenie tem u gatunkow i dawnej jeg o  nazwy ludowej, 
„grzebiółka czyli grzebielucha", zasługującej jak o  dawniejsza 
a zarazem  stosowniejsza na pierw szeństw o przed używaną 
u innych naturalistów  polskich nazwą „ brzegówka” , p rze­
tłum aczoną z niem ieckiego i nastręczającą powód do m n ie ­
m ania, jak o b y  gatunek  ten  zam ieszkiwał nad brzegam i wód, 
gdzie go jednakże wtenczas ty lko  napotykam y, jeżeli te 
brzegi są dość wysokie i m ają strom e, piasczysto-gliniaste 
ściany.

G rzeb ió łka  je s t  najm niejszą z naszych krajow ych ja s k ó ­
łek  i nie posiada bynajmnie j  tej ciem nej, błyszczącej barwy 
pierza, opisanych powyżej gatunków , je s t  bowiem z w ierz­
chu b runatno-szara, n a  gardzieli i pod brzuchem  biała; 
ogon ma k ró tk i słabo tylko w idłowaty, nogi m ałe, cienkie,
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puchem  om szone, lecz bardzo koóczasty i nadzwyczajnie 
tw ardy dziób, służący je j za narzędzie do zakładania gniaz­
da w najbezpieczniejszych m iejscach. Jeże li je j nadarzy się 
znaleźć jakow ą szczelinę albo inny na turalny  otwór, dość 
g łęboką dziurę lub norę w skałach , starych m urach, w stro­
m ych b rzegach  rzek  lub gliniastych urw iskach, natenczas 
n ie  tracąc  napróżno ani chwili na dalszem  szukaniu, zabie­
ra  się natychm iast do wygrzebania sobie takow ej, przyczem 
zachowuje tę  przezorność, że nigdy nie rozpoczyna roboty  
w m iejscach takich , gdzie ziem ia nie m ając dosyć spoisto­
ści, zagrażaóby m ogła zasypaniem  budowy. Podziw ienia 
godna to  rzeczą zapraw dę, że ten  p taszek m aleńki, m ają­
cy ta k  szczupłe zasoby sił m Uszkularnych, za pom ocą pro­
stego i tak  niedoskonałego narzędzia, jak iem  je s t  jeg o  dzió­
bek , podołać może olbrzym iej pracy w ykucia w tw ardej 
glinie długiego na k ilka  stóp  kanału, i rozszerzyć gojeszcze 
w tylnej części w kształcie pólkulistej jam y , k tó ra  m iękko 
pierzem  wysłana, stanowi dopiero właściwe gniazdo. Lecz 
czego siła nieraz n ie dokaże, to w ynagradza, ja k  tu ta j, 
zręczność i w ytrwałość. Godzinam i całem i drobne te  zwie­
rzą tk a , przyczepiwszy się pazurkam i du urwiska, pracują  
bez w ytchnienia nad pierw szym  wyłomem wchodu do przy­
szłego m ieszkania, szybko i pewno' słaby pozornie dzióbek 
uderza  w glinę raz  po razie, a gdy w wyciosanym otworze 
ju ż  cały ptaszek pom ieścić się może, wtedy bierze nogi do 
pom ocy i skrobiąc, g rzebiąc  naokoło siebie, wyrzuca ziemię 
z szybko przedłużającego się kanału . Sam iec i sam iczka, 
jak o w ie rn i m ałżonkowie, pom agają sobie wzajemnie, i wtedy 
tylko zaprzestają dalszej pracy, gdy wielki lub m ocny korzeń 
przypadkiem  napotkany w tej podziem nej drodze, n ieprze- 
łam aną staw ia im zawadę; nie tracą  przecież pomimo to 
odwagi, le"Z rozpoczynają całą robotę  na  nowo w innym 
punkcie niedaleko od m iejsca pierwszej niefortunnej próby. 
Pow stające w ten  sposób ciasne nory, ju ż  to w prostym  zu­
pełnie ju ż  w krętym  cokolwiek kierunku wykopane, miewa­
ją  n iekiedy do pó ltrzecia łokcia długości. N iechaj kto so­
bie ja k  chce nazywa czynność m ózgową u zw ierząt, instyn­
ktem  czy rozum em , mniejsza o to , w każdym  razie grze- 
b io lka daje nam  dowód wielkiej rozwagi, iż gniazdo swoje 
zakłada tylko w m iejscach tru d n y  od dołu przystęp m ają­
cych, głównie d la  tego , ażeby je  zabezpieczyć od napadu 

.  zw ierząt drapieżnych i ztąd  też widzim y, że na suchych 
u  podnóża urw iskach, zagnieżdża się praw ie zawsze u g ó r­
nego ich k rańca, gdy przeciw nie nad  brzegam i rz e k n ie  
w aha się budow ać tuż nad pow ierzchnią wody, tak  iż. 
w pierwszym  razie wysokość położenia, w drugim  woda 
dostatecznie zabezpiecza gniazdo od wszelkich napaści. 
W łaściw y wszystkim jaskó łkom  pociąg do towarzyskiego 
życia, znajdujem y i u tego gatunku . Pojedyńcze park i, nie 
osiedlając się praw ie nigdy sam otnie, zb ierają  się w licz­
niejsze g rona a upatrzywszy stosowną m iejscowość, tworzą 
tam większe lub mniejsze osady, w których m ieszkają bli 
sko siebie, lecz tak , iż każda para  m a swoją osobną norę, 
n ie m ającą oprócz wspólnych ścian żadnego połączenia z n o ­
rą  sąsiedztw a. O sady tak ie  bywają czasem bardzo  liczne, 
i w niejednych okolicach w idzieć m ożna g lin iaste  pagórki, 
k tó rych  strom e boki tak  są podziurawione nOrami grzebió- 
łek , iż z daleka wyglądają ja k  rzeszota.

G rzebiólka przybywa do nas dopiero w M aju, a zatem 
później od innych jaskó łek ; je s t  to  w ogóle de likatna  i na 
zimno bardzo dotkliwa ptaszyna. Pow racające starsze parki, 
wprow adzają się do dawniejszego m ieszkania, m łodsze, 
zeszłoroczne, nieposiadające jeszcze własnego dom ku, osie­
d lają  sięw pobliżu . Gdy je s t  ich tyle, że pomieścić się nie mo­
gą na obranej p rzestrzeni, natenczas dzielą się dobrowolnie 
na dwa lub k ilka  m niejszych tow arzystw , k tó re  przenoszą 
się gdziekolw iek indziej, aby nową założyć kolonję. L o t 
g rzeb ió lk i je s t  szybki, lecz nie wysoki i nie tak  równy ja k

u innych jaskó łek , raczej trzepoczący. N ad  wieczorem lub 
krótko przed  deszczem  zwykły grom adnie latać  nad  stawa­
mi i rzekam i,— to płaszczyznę wody potrącając  zaledwie 
końcam i lotek, to  zanurzając całe ciało na chwilkę, gonią 
się, drażnią, ig ra ją , a  wszystko tak  zręcznie i szybko, że 
w oczach się m iga.

Ja sk ó łk a  ta  żywi się m ałem i owadam i, jak  wszystkie 
inne, lecz gnieździ się tylko raz  do roku, znosząc 5 —  6 b ia­
łych ja j i opuszcza nas ju ż  w S ierpn iu .

Felicjan Sypniewski.

D Z I K .
Liczona do rzędu grubego zwierza, w lasach 

większych grom adnie znajdującego się, je s t to Świ­
nia dzika, niczetn nie różniąca się od domowych, 
prócz pokrycia skóry bez odmiany, szczeciną cie- 
m no-szarą w czarną wpadającą. Z tego samego ro ­
dzaju zapewne świnie domowe są przyswojone. 
Dziki bowiem samce, spotykając się ze świniami 
swojskiemi, samopas po lasach za żerem cliodzące- 
m i,przystają czasowo tam do nich, i wtedy z połą­
czenia się z maciorami, wyradza się zupełnie takie 
same potomstwo.

Trzym ają się one zwykle lasów dębowych, gdzie 
żywią się żołędziami, przytem  ryjąc w  ziemi i w y­
szukując do żeru korzonków niektórych roślin \ owa­
dów we m chu kryjących się. Rycie takie powierz­
chni g run tu , pożyteczne je s t dla gospodarstw a le ­
śnego z dwóch względów: raz, że przy tem wynisz­
czane są owady lasom szkodliwe; pow tóre, że po­
ruszenie ziemi dooomagaoósteuiawiw się lasów. Gdzie

l  O  ^

zbyt liczne są, grom ady dzików, tam one wychodzą 
nocami na pola i robią szkody w zbożu, mianowi­
cie: w owsie, grochu, gryce i kartoflach, od jak o ­
wych plonów rolnicy odganiając szkodników, palą 
ognie i odstraszają ich ja k  mogą. Za żerem, podług 
miejscowości i pory  roku, dziki przechodzą z jed ­
nych lasów do drugich.

W  myśliwstwie, dzik stary  nazywa się 'pojedynek 
z powodu, że oddzielnie od grom ady sam jeden 
chodzi, nie bojąc się wilka, będąc uzbrojony groźne- 
mi kiam i. D w uletni samiec, zaczynający także od­
dzielnie chodzić, nazywa się wycinek (nieraz groź­
niejszy niż stary); Świnia nazywa się maciorą, a pro­
sięta warchlakami.

Polow anie na dzika tak samo odbywa się ja k  i na 
innego zwierza, napędzaniem  na stanowiska strzel­
ców ogaram i albo naganką przez ludzi. W ytrop io ­
nego w kniei, obchodzi się ja k  najostrożniej po ci­
chu nie paląc fa jk i  i obstawiając linję strzelców pod 
iciatr, z baczeniem na icagę kniei i stronę, zkąd 
wszedł do niej, gdyż w tam tą zwykle na po- 
wrot ucieka. O d zachowania tych ostrożności, uda­
nie się polowania zależy; zdradzony bowiem czem- 
kolwiek, wyniesie się przed czasem, rzuci się w bok 
od linji strzelców przeciwnej, lub pójdzie po ich li- 
nji opodal, albo też ruszy w prost na psy  i nagankę, 
a wtedy cały zachód i trud  za nic. D zik ma wzrok, 
słuch i węch mocny.

T ropiąc go na śniegach, uważa się po drodze, ile 
razy  w poprzek przez nią przechodził; na k tó rą  stro­
nę drogi więcej razy przeszedł, na tej z pewnością 
będzie się znajdować, obrawszy sobie legowisko 
zw ykle zimą w mrowisku, w którem  tak się zakopie, 
że jego ryj tylko będzie widny. W ypłoszony z miej­
sca, wyskakuje z fukiem, ale od człowieka i p ierw ­
szego strzału  ucieka ja k  zając. Raniony tylko rzu-
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ca się na Strzelca, pędząc z zajadłością prosto na 
dym , zkąd strzał w yszedł. W ted y napadniętemu  
pozostaje jedyny ratunek: rzuciwszy fuzję,^ jeżeli 
zdąży, w skoczyć na drzewo lub pień, a gdzie tego  
blizko nie ina, upaść twarzą na ziemię'. Leżącem u, 
kłem  dzik nic nie zrobi, tylko racicami deptać^ b ę­
dzie, mocno kalecząc, m ianowicie zażarta maciora 
od prosiąt. D la  tego też na polow anie na dziki wy­
bierać się powinien m yśliw y śm iały, pew ny sw oje­
go  strzału  i fu zji, że nie zawiedzie.

Strzał najpewniejszy jest pod ucho. albo po i ło­
patkę., w tak zwaną komorę; na sztych tylko zblizka 
czaszkę kula przebije, z dalszej m ety omknie się po 
kości, co dla strzelającego jest niebezpieczne.

Przed laty w B ia ły  Podlaskiej strzelec niegdyś 
R adziw iłłow sk i (znany tam pod im ieniem  Macieja) 
z w yżłem  chodząc, trafił na dzika schudzonego, 
poranionego, aż szesnastu strzałami! Chociaż to był 
człow iek  stary, lecz w tem opowiadaniu (nie przy- 
m awiając panom m yśliwym ) czy trochę nie przy- 
łgał, niech doświadczeni osądzą.

D zik  napadnięty przez wilków lub ostanoiviony 
w ostępie przez psy gończe, zabezpiecza tylko s la ­
by swój tył, opierając się nim o drzewo, a przodem  
mając moc w karku, broni się kłam i, któremi psow  
kaleczy i płata im brzuchy. D aw niej, kiedy w my- 
śliwstwie popisywano się z rycerskiem i sztukami, 
utrzym ywano do polowania na dziki psy tak zwa­
ne pokurcze, silne i wprawne do chwytania dzika 
za uclio, za które ujęty, karkiem ruszyć i bronić się 
już nie m oże. Tak pochwyconego dotrzym yw ały  
na miejscu, póki strzelec nie doskoczył z kordela­
sem, którym przebijał jak zwyczajnego wieprza. 
Teraz o takich polowaniach nie słychać. G rom ada  
napadana przez wilków tak samo jak i sw ojsk ie  
św inie nie da się wziąść; zastraszona zbiega się 
w kupę, w której po środku trzymają się m łode, 
stare zaś ich osłaniają, a obrócone pyskam i do wil­
k ów , rachocząc i szczękając zębami, nie dają do 
siebie przystępu, na jednego w ilka śm iało się j e ­
szcze rzucają, tak, że musi od nich uciekać.

M ięso dzika ma smak zw ierzyny, szynka z niego  
wyborna, głowizna w święconem  zdobi stó ł i jest 
lubionym  przysmakiem , a prosięcina z sysakow , kie­
dy mają jeszcze na bokach czarne pręgi, jak m łode  
sarenki, rzadkim  jest specjałem . Skóra wyprawna 
na czysto używ a się do siodeł, a wyprawiona ze 
szczeciną, do położenia w mieszkaniu na podłodze, 
d ługotrw ale służy do obcierania obówia zam iast slo- 
mianki lub szczotki. Benedykt Alexandrawicz.

R O Z M A I T O Ś C I .
— „ S ą  j e s m e  lu d z ie .”  K tóż nie zna W arszaw y w posę­

pnej listopadow ej porze, k iedy to gęsta m gła przysłania wi­
dok prom ieni słonecznych, a d robny ślęczący deszcz z nie­
pokonanym  uporem , spada na dachy, kam ienie i parasole za­
katarzonych mieszkańców, snujących się ja k  duchy po za­
błoconych chodnikach. W tak iej porze ludzie zam ożni, c ie ­
pło i wygodnie ubrani, rozciągają się ziewając na  w ygod­
nych kanapach, a wieczoram i w rzęsisto oświetlonym salonie, 
g rą  lub gaw ędką, sk raca ją  nieznośną długość nocy; ludzie 
p racy  wypoczywają w gronie rodzinnem  po całodziennych 
trudach , snując myślą rozkoszne obrazy dni dłuższych i j a ś ­
niejszych. Lecz cóż po rab iają  w tym  czasie nieszczęśliwi, 
k tórych B óg  do tknął chorobą, a w ślad za nią brakiem  ro b o ­
ty i ciężkim  niedostatkiem ? Otóż chcąc się o tem  przeko­
nać, w stąpm y na chwilę po brudnych i niewygodnych wscho­

dach do jednej z tak  zwanych facyjatek przy ulicy Leszno, 
k tóra  ja k  gniazdo sowie, uwiesiła się pod sam ym  dachem 
wyniosłej kam ienicy. Liohe to  siedlisko nędzy, służy właśnie 
za schronienie licznej rodzinie zam ożnego niegdyś rzem ieśl­
nika. P o n u ra  rozpacz wygląda tu  z każdego ką ta , stół stary  
i chwiejący, k ilka  krzeseł, łóżko i sta ra  szafa zajm ują cala 
izbę; okopcony kom in, na którym  naw et śladu ognia nie w i­
dać, sterczy niby g ra t niepotrzebny, około niego jak o  daw ­
nego opiekuna, tuli się kilkoro dziatek  źle odzianych, z tw a­
rzyczkam i posiniałem i od zim na, z ką ta  dochodzi głuchy 
ję k  chorego chłopczyka, przy k tórym  zasiadła m atka, ko­
b ieta m łoda jeszcze, lecz pobladła  i postarzała  od nędzy, 
podczas kiedy ojciec tłum iąc gw ałtow ną rozpacz, m iotającą 
całą jeg o  isto tą , odw rócił się do okna, zatykając liczne 
szpary kaw ałkam i starej waty. „M ężu” jęk n ę ła  nieszczęśli­
wa kobieta , co j a  pocznę z tem  dzieckiem, jem u  widocznie 
coraz gorzej, wczorajsze lekarstw o wyszło, a  tu  znikąd 
żadnego ra tu n k u . „A lbo  j a  wiem? odrzekł niechętnie zagad- 
niony, nie odw racając spojrzenia ani rąk  od swego zajęcia —  
wczoraj odniosłem  robotę, n a  pieniądze kazali czekać, 
o statn ią złotówkę oddałem  ci dziś rano .” „ T o  przynajmniej 
idź do doktora, b łagała  b iedna m atka .” „ P o c o !  po co! k rzy ­
k nął rzem ieślnik, z dreszczem  rozpaczy w głosie, gdyby tu  
m iał być, przyszedłby ju ż  niezaw odnie— wszakże wiesz, że 
nie mamy czem zapłacić. „M ój drogi, przerw ała, w ybuchając 
płaczem , idź jed n ak , zaklinam  oię na  święto obowiązki, jak ie  
masz względem  tw oich dzieci, może znajdziesz kogo ze 
znajom ych, co cię wesprze radą  albo pieniędzm i, niepodobna 
przecież aby ten  b iedak  um ierał tak  bez żadnego ra tunku .” 
„O! pójdę, pójdę, odrzekł gw ałtow nie wzruszony do głębi 
duszy ojciec, cliociaż wiem że nie znajdę n ikogo, alboż to 
w tem  pstrokatem , zamożnetn mieście są jeszcze ludzie, co- 
hy chcieli podać rękę nieszczęśliwemu, co nie z lenistwa, 
ani złego życia, przyszedł do nędzy; każdy kocha tylko sa­
m ego StłoIo, zbiera dla swego pożytku, nasycony i ogrzany 
nie wierzy że drugim  zim no i g łodno, n ie ,— nie ma! n ie — nie 
m a ludzi! kończył wdziewając sta ry  su rdu t i zab iera jąc  się. do 
wyjścia.’’ W  tejże chwili skrzypnięcie drzwi oznajm iło wej­
ście kogoś obcego, a  na posępnem  tle  izdebki, odbiły się 
dwie nowe postacie. P ierw szą z nich był m ężczyzna średnich  
lat, średniego w zrostu, lecz rysów dziwnie w yrazistych 
i szlachetnych; wyniosłe jeg o  czoło, znam ionujące m ądrość, 
wieńczyło n iby korona całą tę tw arz, pełną  łagodności 
i powagi, a w wielkich b łękitnych oczach! jaśn ia ło  tyle do­
broci i współczucia, iż rzekłbyś że to posłannik samego 
B oga, w itający w te posępne progi, d la zaprzeczenia czy­
nem  rozpaczliwym  słowom nędzarza. O bok niego m ile od­
b ija ła  m łodzieńcza postać, w ysm ukłego ucznia szkoły m e­
dycznej, k tó rego  oczy sm utnie spoglądały po calem  w nętrzu 
m ieszkania. „A ch ! panie doktorze, zawołali praw ie razem  
nieszczęśliwi rodzice, to B óg pana ząyła, nasz syn ma się 
coraz gorzej.” T en  k tórego tak  nazwano, zbliżył się do łóżka 
chorego i u jąw szy 'd robną  jeg o  rękę, badał poważnie stan 
jeg o  zdrowia — poczein zam ieniwszy ze swoim tow arzyszem  
k ilka słów w języku łacińskim , odezw ał się do biednej m a­
tk i, co sta ła  tuż przy nim z oczyma n ieru thom ie w lcpioncm i 
w twarz swego dziecka. „ N ie  taję , ze ta  choroba je s t  bardzo 
silna i niebezpieczna, jed n ak  przy pom ocy Bożej spodzie­
wam się j ą  pokonać, recep tę  na bezpłatne  lekarstw o na­
tychm iast n a p is z ę —żeby- zaś być zupełnie spokojnym  o mo­
jego  pacyjenta, pozostawię oto tego  m łodego kolegę, który  
przez m iłość ludzkości i nauki, obejm ie zupełną nad  nim  
opiekę.” W dzięczne łzy nieszczęśliwych były całą odpowie­
dzią. W  godzinę potem , zacny opiekun chorego m alca roz- 
gospodarow ał się na dobre  w m ieszkaniu jego  rodziców . 
C hłód izdebki i sm utne tw arze dziatwy-, nie przypadły  mu 

I wcale do sm aku, dobył więc ru b la  z kieszeni, prosząc go ­
s p o d y n i ,  aby- za niego kupiła  parę  funtów mięsa i zgotow a-
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la  pożądany d la Wszystkich obiad— a gdy jasny  płomień 
ognia zaświecił na kom inie, przy świetle jeg o  rozjaśniły się 
tw arze m ieszkańców. W  ten sposób, ten  uczeń godny swo­
jeg o  m istrza, dopełniał przez cały czas swojego pobytu, 
p rzyjętych dobrowolnie obowiązków, a dok tór G ir . . . .  
k tó ry  codziennie odwiedzał chorego cbłopczynę, z pociechą 
szlachetnego serca, ujrzał w krótce jeg o  zupełny pow rót do 
zdrowia. Gdybyśmy zechcieli teraz  po kilkom iesięcznej nie- 
bytności, zajrzeć  do tego sam ego m ieszkania, ujrzelibyśm y 
je  w praw dzie rów nie ubogiem  ja k  wtedy, ale na  tw arzy n ie­
szczęśliwego rzem ieślnika zniknął zupełnie wyraz zw ątpie­
n ia  i rozpaczy: p racuje on teraz  chętnie na swą liczną ro ­
dzinę i odważnie łam ie się z przeciw nościam i losu, bo wie­
rzy: że w N iebie je s t  wszechwładna O patrzność, a  i na zie­
mi ,,są  jeszcze ludzie!” pojm ujący święte prawo bra terstw a 
i wzniosłość swojego pow ołania.

— Moda koloń ska . N ie będzie obojętnein gospodyniom  
a czytelniczkom  O piekuna sposób w yrabiania wybornej ko- 
lońskiej wody, bez porównania tańszy ja k  kupując gotową

rów na się w dobroci z najlepszą o ryg inalną— gdy w cenie 
trzy  razy mniej kosztu je— biorąc gorszy spirytus, nigdy za­
pach nie będzie ozysty.

•—■ Środki dom owe. Donoszą, że w B elg ji jak o  na jsku­
teczniejszego środka na febrę, używają świeży a nawet su ­
chy chmiel, przym ięszyw ająogo do herbaty; — powiadają zno­
wu, że w L istopadzie lub w początkach G rudnia  wyłoży­
wszy kurnik i na  póltory  stopy świeżym pom iotem  końskim , 
najniezawodniej kury znosić będą ja ja  przez całą zimę. — K a ­
ktusowy liść rozorznięty na  pół w poprzek  i świeżo frrzy- 
łożony na oparzone miejsce ciała ludzkiego, czy to wodą 
gorącą czy też parą, ma radykaln ie  i szybko wygoić opu- 
rzeliznę. M ówią, że jeżeli chcesz wypróbować, czy za wiele 
nie znajduje się wilgoci w twem m ieszkaniu, to weź naczy­
nie, nasyp do niego np . 100 łutów  niegaszonego wapna, 
szczelnie pozam ykaj drzw i— okna i tak  pozostaw  przez 2 4 
godzin m ieszkanie; jeżeli po upływie tego czasu, znajdziesz 
więcej ja k  110  łutów  wapna; wtedy m ieszkanie twoje je s t  
za zby t wilgotne i szkodliwy wpływ na zdrowie domowni-

w sklepach. W iadom o, że woda kolońska je s t  niczem innem 
jak  rozpuszczoną m ieszaniną olejków lotnych w spirytusie czy­
li alkoholu, im lepsza m ieszanina, im czystszy sp iry tus i m oc­
niejszy, tem  lepsza woda kolońska: owóż mieszaninę tak ą  
gotową pod nazwą olei aquae colnnientis, sprzedaje sk ład  p. 
Galie na Senatorski:j ulicy na przeciw  kościoła S -go A nto­
niego. Jak o  najlepszy do tego spirytus, należy wziąśó b u ­
telkę kw artow ą alkoholu ze składu Tow arzystw a U ladow- 
skiego na przeciw B anku, który  niczem się nie różni w do­
broci od prawdziwego francuzkiego, na butelkę taką , nale­
ży wziąśc pó łto ra  łu ta  olejku p . G alie t takow y wlac w b u ­
telkę alkoholu, k tó ry  je s t tak  silny, iż natychchm iast ro z ­
puści olejek, następnie zatkaw szy napow rót butelkę, zmie­
szać silnie i woda kolońska gotowa, lecz chcąc, aby była 
dobrą, należy w strząsać k ilka razy dziennie butelkę i trzy ­
mać ją  w ciepłem  miejscu, a  chcąc, żeby by ła  jeszcze tańsza, 
m ożna trochę wody dolać, lecz tego nie radzim y —  po 
dwóch tygodniach, tym  sposobem  otrzym ana woda kolońska,

w D ru k a rn i J- J a w o rs k ie g o .— Z a pozw oleniem  C

ków i twoje wywierać incże.
—  lłtllk i m ik rosk op ijn e. Z  ja k ą  to niesum icnnością 

i lekceważeniem  konsum entów  niektórzy piekarze postępu­
ją , przekonyw ają nadesłane R edakcji O piekuna trzy bułecz­
k i  okrągłe , z k tórych  jed n a  upieczona rano , ważyła łutów 
2 2/., czyli,zolotników  8, druga upieczona tego sam ego dnia 
wieczorem, ważyła 3 łu ty , a trzecia na drugi dzień, ważyła 
4 łuty; wszystkie zaś sprzedaw ane były po jednej i tej sa­
mej cenie, licząc po trzy. sz tuki za pięć groszy. Pow iększe­
nie ostatniego wypieku, dopiero w tedy nastąpiło , kiedy się 
oburzono na tak ą  nierzetelność.

M y ś l i  i Z d a n ia .
—  Przestaw ać na swojem , m iłować spokojność, s ta rać  

się o przyjaźń ludzką i ufać B ogu, to rzecz chrześcijańska.

K ząttuw cj—  R ed ak to r: A dam M ih c z y ń s k l


